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OTRZYMAŁ NA SEZON LETNI 


WIELKI WYBÓR NAJNOWSZYCH 
FASONÓW I MODELI PARYSKICH 
I WIĘDEŃSKICH. 


Przy magazynie otwarty został hur- 
towy skład fasonów. === 


Od marzeń—do czynu. 


Ostatni, marcowy zeszyt pisma „ Wy- 
chowanie w domu i w szkole” zawiera 
znamienną pracę pana Sosnowskiego, któ- 
ry w artykule zatytułowanym „Marzenia“ 
kreśli utopijny obraz korporacji, skupiają- 
cej nauczycielstwo polskie średnich szkół 
z Królestwa. 

Liczba zrzeszonych i świadomych 
zarówno swych zadań i obowiązków jak 
i obdarzonych zmysłem samozachowaw- 
czym wynosi pokaźną liczbę 1600 je- 
dnostek, 

Niskie składki członków, wynoszące 
0,75 proc. miesięcznego zarobku, dają w 
sumie rocznej poważną cyfrę 18000 rb. 

Mając tak duże Środki, stowarzy- 
szenie nauczycieli szkół średnich szybko 
podąża po szczeblach rozwoju i staje się 
warsztatem 'żywotnej pracy naukowo-wy- 
chowawczej. 

Pismo, będące organem tego zrzesze- 
„nia ulepsza się, a to głównie dzięki ży- 
wemu i czynnemu zainteresowaniu swych 
czytelników. 

Redakcja przestaje zbierać i kwesto- 
wać artykuły, a zaczyna je dobierać po- 
dług potrzeb pisma i wymagań chwili. 

We wszystkich sekcjach stowarzy- 
szenia, zarówno warszawskich jak i pro- 
wincjonalnych, wre ożywiona praca. 


Zabrano się do wydawania podręcz- 


ników, przejętych duchem nowych wska- 
zań pedagogicznych. Czytelnia zawiera 
wielki zbiór czasopism, bibljoteka dopełnia 
się i rozrasta w dziale pedagogiczno-psy- 
chologicznym. 

Zarząd stowarzyszenia nauczyciels- 
kiego, dbały o podnoszenie poziomu wie- 
dzy u swych członków i nie chcący do- 
puścić zastoju w ich umysłach, pewną 


sumę 64,000 rb. 


część dochodów rocznych przeznacza stale 
na fundusz stypendjalny, udzielając zapo- 
móg członkom, wyjeżdżającym zagranicę 
na kursa wakacyjne. 

Znaczne wpływy roczne pozwalają 
zabezpieczać całe grupy nauczycielskie od 
in ray zed wypadków i dłuższej cho- 
roby. 

Dla wysłużonych weteranów na polu 
nauczania, korporacja gromadzi fundusz 
emerytalny tak dobrze przez nich zasłużony, 

Po wsiach, ładnie położonych w miej- 
ścowościach suchych i lesistych, urządza- 
ne są stałe schroniska, a jedno dla prze- 
jezdnych w Warszawie. 

W poczuciu dobrze zrozumianego in- 
teresu, wszyscy członkowie jak jeden mąż 
gromadzą dobrowolnie oszezędności na 
fundusz własny  przezorności, oddając na 
ten cel minimum 4,25 proc. swych za- 
robków. 

Daje to kasie stowarzyszenia pokaźną 
rocznie. Takie znaczne 
wpływy skłaniają stowarzyszonych do roz- 
poczęcia budowy wspólnych letnich mie- 
szkań, domów mieszkalnych w okolicach 
podmiejskich wśród ogrodów, nadano też 
zyskowny i rozległy zakres kooperatywie 
spożywczej, założonej przez członków. 

Duchem ożywiającym to stowarzy- 
szenie nauczycielskie jest dzielność pły- 
nąca z wysokiej wartości moralnej ezłon- 
ków, wrażliwa etyka, wysokie poczucie 
odpowiedzialności, solidarność i koleżeń- 
stwo o przyjaźn i samopomoc oparte. 

Takie środowisko stwarza tęgą mo- 
ralnie i obywatelską atmosferę; w niej 
krystalizują swe poglądy jednostki młode, 
wychodzące po skończeniu studjów na 
pracę wydajną w szkołach, przepelnio- 
nych młodzieżą zdolną takich wychowaw- 
ców ukochać i pracować pod ich kierun- 
kiem coraz owocniej, dla swego i krajo- 
wego dobra. 

Taka placówka zaczyna na mocy 
wielkiej siły przyciągającej, jaką zdołała 
z siebie wypromieniować, wchłaniać w 
swój zespół powoli lecz stale i lepsze 
elementy ze szkół wyższych, niższych i 
nauczania domowego. 

Tak rozwijające się, dzięki energji i 
uświadomieniu społecznemu członków sto- 
warzyszenie budzi uznanie rzetelnie za- 
służone wśród całego społeczeństwa, które 
daje realny wyrz tym swoim uczuciom, 
mnożąc zapisy na cele towarzystwa, a 
więc na fundusz + emerytalny, pracownie, 
muzea, wreszcie bibljotekę. 

Żywotny, bo jedną z niezaspokojo- 
nych a wielkich potrzeb omawiający ar- 
tykuł kończy się słowami wiary: że „ro- 
jenia te, przyobloką się w czyn i nau- 
czycielstwo stanie na wysokości zadania 
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Cena Ogłoszeń: 
Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltowy petitom lub 
jego miejsca 25 kop, na 
8-əj stronie 15 kop., na 
4-oj stronie 10 kop, 
Margines środkowy jod- 
norarowo—4 rb., następ- 
ne razy 3 rb, 
Drobne ogłoszenia po 
2 kop, od wyrazu, 
Redakcja za treść ogłoszeń 
nie odpowiada, 
Skrzynka poostowa X 62, 


Cena prenumeraty: 
w Lublinie zł?odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb. 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kòp., kwartalnie 1 rb. 
30 kop, miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop. 


Z przesyłką pocztowa; 


Rocznia g rb., półrocznie 
8 rb, kwartalnie 1 rb, 50 
kop., miesięcznie kop, 50, 


Zagranicą 8 rb. rocz. 
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społecznego, jako część całości narodu 
jako jeden z organów organizmu Polski* 

l my w to wierzymy, uważamy na- 
wet, że czas marzeń na ten temat mija 
i że nauczycielstwo polskie szkół średnich 
winno uderzyć „w czynów stal“. 


St. Poraj. 
WOJNA. 
Likwidacja wojny, 
Gieneralissimus wojsk tureckich Izzet ba- 
sza, z naczelnikami poszczególnych części, u- 


dał się do Gallipoli, w celu ustalenia warun- 
ków rozpuszczenia wojsk. 


Odszkodowanie Czarnogórza, 


Jak słychać, Czarnogórze anin się na 
odszkodowanie w formie ozki w wyst 
ści 5 miljonów franków. Qzarnogórze zastrze. 
ga sobie jednak, że niezależnie od tej sumy, 
postawi warunki terytorjalne, na co mocarstwa 
nie chcą się zgodzić, 


Zawieszenie broni, 


Przedstawiciel Bułgarji, Danew, przybył 
do Czataldży, jak słychać w tym celu, aby bez 
wiedzy i nieżależnie od innych państw związ- 
kowych, ustanowić z Turcją warunki pokoju, 

Równocześnie rozchodzą się wieści, że for- 
malne zawieszenie broni z Bułgacją zostało w 
Qzataldży zawarte i obustronnie podpisane. 


Nota mocarstw. 

Królestwa bałkańskie zgadzają się w za- 
sadzie na warunki pokoju, postawione w nocie 
zbiorowej mocarstw, jednakże z pewnemi za- 
strzeżeniami co do niektórych szozegółów i w 
tym celu wyrażają Życzenie rozstrzygnięcia tych 
kwestji wspólnie z mocarstwami. 

Po nadejścia odpowiedzi królestw bałkań- 
skich na notę mocarstw, ambasadorowie zbio- 
rą sią niezwłocznie na naradę, celem zredago- 
wania podstaw przyszłego traktatu pokojowe- 

0, którego podpisanie nastąpić ma w Lon- 
ynie. ; 
Grożba wojny wśród związkowców. 

Wojska bułgarskie z jednej strony, gre- 
ckie zaś i serbskie z drugiej stoją naprzeciw 
siebie w pięknej ziemi macedońskiej. gotują 
się do śmiertelnej walki o to. co zdobyły na 
turkach... 

W Sofji odezwały się namiętne głosy za 
tym, że warunków pierwotnej nmowy dotrzy - 
mac trzeba, że Saloniki są stolicą Macedonji, a 
Monastyr i Iskib' muszą być miastami bulgar- 
skiemi. y 

Grecja w ciszy ustawia przed Salonikami 
120,000... 

Forpoczty serbskie i bułgarskie stoją w 
dolinie Wardaru tak blisko, że lada podmuch 
może wywołać tam pt bratobójczy. 

Spór grecko bułgarski o Saloniki datuje 
już od pierwszej chwili zdobycia tego miasta 
przez greków. (irecy weszli tam podobno o 
kilka czy kilkanaście godzin przed bułgarami, 

rzekupiwszy podobno dowódcę tureckiego, 
assana, aby im się poddał, nie zaś nadbiega- 
jącym zbliska bułgarom, — Hassan zgodził się, 
uzyskał przez to wyjątkowe warunk kapitu - 
lacji, jak zupełną wolność żołnierzy i oficerów 


„— mie. tylko obszary zdobyte. 
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it. p. Bułgarzy weszli do miasta, juź fakty- 
cznię zajątego przez greków. 

Późniejsze zjazdy w Salonikach następców 
tronów „Anią i bułgarskiego nie doprową- 
dziły widać do porozumienia, skoro teraz Buł- 
garja skoncentrowała w Macedonji 6 czy 7 dy- 
wizji wojska przecim grekom i serbom. 

Spór serbsko-bułgarski toczy się o nastę- 
pujące punkty: Bułgarja chce, żeby granica 
zaczynała się na północno zachód od Kistendilu 
gdzie stykała się Serbja z Bułgarją i—dawniej 
— Turcją, dalej zaś, aby przechodziła w ten 
sposób, żeby gri Palanka, Kratowo, Veles, 
Dibra Ochrida i Presba włącznie z Monastyrem 
należały do Bułgariji. 

Serbja zaś żąda dla siebie Egri Palanki, 
Kratowa, Kopriulu, Isztibu i Gegeli, aż po 
rzekę Wardar, dalej obszaru na zachód od Pre- 
sby, Ochridy i Dibry, a więc kraju, który miał 
do niej należeć na zasadzie umowy przed wo- 
jennej, 

tej umowie z góry przewidziano, że o 
Iskib (starożytną oł serbską) oraz o Kuma- 
nowo ma się odbyć sąd rozjemczy. 

Bułgarja zrezygnowała ostatecznie z Iski- 
bu i Kumanowo po pomocy udzielonej bułga- 
rom przez wojska serbskie pod Adrjanopolem. 

Co do Monastyru, Serbja opiera się teraz 
na tej zasadzie, że jej wojska coo zdobyły 
i dlatego, oraz za pomoc adrjanopolską, żąda 
Monastyru, Dibry oraz Ochridy.* ` 

Obszar sporny liczy 30,000. kilometrów, 
czyli mniej więcej tyle, iie, według nowych gra- 
nic, ustalonych przez kónferencję ambasadorów, 
liczyć ma Ep Turcja europejska. 

Widoki na załagodzenie sporu są bardzo 
małe. Serbja wysłała do doliny Wardaru pra- 
wie wszystkie swoje paska i spiesznie wyco- 
fuje dywizje z pod Skodaru, aby ją również zu- 
żytkować przeciwko wczorajszym  sprzymie- 
rzeńcom. 

Pośpiech Bułgarji w zawarciu rozejmu z 
Turcją również ma swe źródło w sporze z Serb- 
{i i Sny Z pod Czataldży idzie część wojsk 

nłgarskich ku Salonikom, a rozejm z Turcją 
ma się nawet podobno zamienić na sojusz... 

Spór serbsko-bułgarski ma za przyczynę 


Według wiadomości białogrodzkich, Buł- 
garja miała obowiązek pomagania wojskom serb- 
skim w Macedonji przeciw turkom pya nade- 
stanie ara stutysięcznej. Zamiast to uczynić, 
sama zażądała od serbów pomocy pod Adrjano- 
polem dokąd Serbja posłała 50,000 żołnierzy. 

rbja była obowiązana do wystawienia 
tylko 180,000 żołnierzy, tymczasem zmobilizo- 
wała ich dwa razy tyle. 

Na konferencji Gai miał Danew 
pierwszy zwrócić się do Serbji z propozycją 
wspólnego z nią „przyciśnięcia do muru“ Gre- 
cji. Nowakowioz wolał porozumieć się z Veni- 
zelosem przeciw Bułgarji. 


kowych danych o ilości 


KURJER. 


Przepisy w sprawie wycieczek. 


Pod datą 20-go marca st. st. (2-go kwie- 
tnia b. m.), inspekcja szkolna rezesłała do 
szkół warszawskich okólnik, podług którego: 
1-0) odbywanie przez młodzież szkolę wycie- 
czek pozamiejskich dozwolone k: jedynie pod 
opieką i kierunkiem nauczycieli i wychowaw- 
ców i 2-0) urządzać wolno tylko takie wycie- 
czki, o których inspekcja zawiadomiona będzie 
przynajmniej na 8 lub 4 dni wcześniej. O wy- 
cieczkach zaś „dalszych“ szkoły obowiązańe są 
meldować o 2 tygodnie wcześniej. 

Rozporządzenie powyższe w drugiej swej 
części niezmiernie utrudnia całą sprawę takich 
wycieczek, w razie bowiem - niepogody zapo- 
wiedziana (zameldowana) wycieczka odbyć się 
nie może, a w takim razie dnia następnego, 
chociażby ap, par pra sze złożyły się po 
temu okoliczności, i sprzyjała pogoda, szkoła 
wycieczki urządzić nie może, musi natomiast 

słać ponowne zawiadomienie, że za dni 8 
lub cztery wycieczka odbędzie się w nowym 
terminie. Jeżeli zaś znów wypadnie niepogo- 
da, znów trzeba będzie zawiadamiać inspekcję 
o wycieczce w nowym terminie. 

A przecież nikt chyba nie wątpi, że wy- 
cieczki te są konieezne, w celu jaknajczęstsae- 
go ilustrowania wykładów szkolnych, ukazania 
samej przyrody i zapewnienia młodzieży wpły- 
wu hygjenicznego, naukowego i moralnego. 


Sprawa serwitutów. 


W związku z opracowanym przez mint- 
sterstwo spraw wewnętrznyc Li sty znie- 
sienia serwitutów w Królestwie Polskimi w 
kraju południowo-zachodnim, ministerstwo za- 
Żądało od gubernatorów w Królestwie dodat- 
dokonanych dobro- 
wolnych likwidacji serwitutów pomiędzy włoś- 
cianami a obywatelami ziemskiemi, a również 
danych o tych motywach, które skłoniły ze- 
brania gminne lub pojedyńcze gromady do 
oporu EA bi owaniu serwitutów. 

a edług o inji komisarzy włościańskich, 
wobec rozciągnięcia na Królestwo Polskie: pra- 
wa o scalaniu gruntów, sprawa uregulowania 
serwitutów nie wywoła niechęci włościan, któ- 
rzy w praktyce widzą ważne znaczenie zaokrą- 


"glenia swych posiadłości i uwolnienia się zu- 


pełnie od zależności od dworu przez skasowa- 
nie serwitutów. 

Trudności mogą wyniknąć tylko w Chełm- 
szczyźnie, gdzie oprócz serwitutów włościań 
skich są serwituty parafjalne i szkolne. Ducho- 
wieństwo prawosławne sprawę serwitutów po- 
ruszyło eu na zebraniach przedwyborczych 
do I umy, zachęcając włościan, aby serwi- 
tuty regulowali z ostrożnością, ponieważ dla 
wielu włościan serwituty przedstawiają więk- 
sze znaczenie od ich nadziałów gruntowych. 


MARJA STRUGA. 5 


Com napotkała po drodze. 


(Z dziennika tułaczki). 


`, — Czy zauważyła pani ten  piękn 
pałac na skręcie dwuch ulic, z których 
jedna rozbiega się szeroko i dąży ku 
rzece? Sądzę, iż trudno mieszkać tutaj 
czas dłuższy i nie zauważyć go. Przedzi- 
- wna b dee rysunku wprost rzuca się w 
oczy, Wspaniała cisza bije od kolumn 
marmurowych, podtrzymujących boczne 
skrzydła, od mozaikowego frontonu, wspar- 
„tego na granitowych słupach, i od tego 
wdzięcznego tarasu, gdzie egzotyczne ro- 
śliny walczą o lepsze z krzewami ziół na- 
szych. Wśród tych właśnie krzewów kry- 
je się alabastrowej białości Psyche, schy- 
Jona nad leżącym u nóg jej chłopczyną. 
Podczas gdy jedna jej ręka dotyka czoła 
jego, druga wskazuje dostrzegalnym zale- 
dwie ruchem wodospad, szemrzący w gę- 


strony miarodajnej prostą, jasn 
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Jak pustelnik, asceta ja kocham milezenie 
I ciszę sfer spowita gromonośną chmurą; 
Kocham noc księżycową, borów smutne cienie, 
I głusz stepu oblaną świtania purpurą. 


Kocham smętek ubogich wioskowych cmentarzy, 
Gdy jesienią wśród grobów, wiatr liśćmi szeleści; 
1 gdzie każda mogiłka cichym szeptem gwarzy 

O życiu, co ze śmiercią, wyzbywa się treści. 


Kocham głębię bezdźwięczną oceanu łona, 

1 tę chwię zdrętwienia przed najściem orkanu... 
Nagie szczyty gór srogich, gdzie życie traw kona 
A skąd orły w niebiosa wzlatują ku Panu! 


Pustka, cisza, milczenie! w pośród nich ma dusza 
Wyzbyta z zsemskich swarów, cierpień, zdrad i 
k i [knowań. 
Struny tęsknot 4 pragnień tajonych, porusza 
Chcąc świat cały zlać w jedno morze—umiłowań! 


Plichta. 


Przegląd prasy. 


Wobec uchwały Rady Państwa. 


Ostatnia uchwała Rady Państwa, za- 
braniająca używania języka polskiego na 
posiedzeniach rad miejskich, spotkała się 


z jednakowym przyjęciem w całej prasie 


polskiej. Wszystkie bez wyjątku pisma 
jednomyślnie oświadczyły, że Polacy tego 
rodzaju „samorządu“ "nie przyjmą. Nawet 
znana ze swej ugodowości i zaślepienia 
słowiańskiego „Gazeta 'Warszawska* zdo- 
była się na ton kategoryczny. Pisze ona: 


„Uchwała ta staje się odpowiedzią, ze 
4, nle dwuzna- 
czną na zapytanie, jak się mają kształtować 
stosunki polsko-rosyjskie: Tak musi tę uchwa- 
łę zrozumieć całe społeczeństwo polskie. j 


Z punktu widzenia dobrego funkcjonowa- 
nia samorządu usunięcie języka polskiego jest 
absurdem. (Gdyby zresztą ustawa samorządo- 
wa w tej postaci, co jest rzeczą wątpliwą, u- 
zyskała moc prawa, to będzie to prawo, które 
w praktyce nie może być wykonane, ba rady 
i zarządy miejskie obrad w języku rosyjskim 
prowadzić nie będą. 


Mamy nadzieję, że posłowie polscy do Ra- 
dy Państwa będą głosowali przeciw obłości 4. 
stawy samorządowej dla miast Królestwa Pol. 
skiego w jej obecnej postaci*. 
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Urocza siedziba! Jeno wysoka, żela- 
zna krata, otaczająca ją tak surowo i po- 
ważnie, odcina się dysharmonijnie od ca- 
łości. Za tą kratą stał, gdy przechodziłam, 
stary oddźwierny z miłym uśmiechem na 
twarzy. Uśmiech ten zdawał się zapra- 
szać do wejscia. Zapytałam czy wolno NE 
rzeć pałac, i furtka natychmiast rozwarła 
się. Uprzejmy staruszek oprowadzał mnie 
po pysznych pokojach, martwych mimo u- 
rządzenia, tchnącego całym nowoczesnym 
wykwintem. Zapytałam o właścicieli. 

— Nie mieszkają—odrzekł staruszek 
—bez to malowidło nie chcieli sprowadzić 
się—i wskazał na ścianę bocznego salonu. 

— Bo widzi pani—dodał szeptem, za- 
uważywszy, iż nie domyślam się znaczenia 
słów jego—ów, co malował te ściany i su- 
fity był podobno wielki majster, sprowa- 
dzony Bóg wie skąd, a ten oto pokój zdo- 
bił z ogromnym umiłowaniem i gadał, że 
wykomponuje coś takiego, czego jeszcze 
ludzkie oczy nie widziały. No i malował 
w dzień i w nocy,a gdy skończył na czas 
naznaczony, zjechali wszyscy i z ciekawo- 
ścią biegli obejrzeć, to on, malarz, wisiał 


na samym środku pokoju, wpatrzony w 

kobietę. Powiadają, iż zastówić lat, w kge 
rym pisze, że malowidło nie udało mu się 
i przeto żyć już nie może. Ja tam nie znam 
się na takiej robocie, ale mnie się widzi 
że ta kobieta jak żywa patrzy. Niech no 
ino pani spojrzy: ot słońce złoci twarz Jej 
włosy, —kiejby święta na obrazku. i 

Było w samej rzeczy coś z dziecka, 
coś ze świętej w ciemnowłosej bladej ko- 
biecie, chodzącej po polance leśnej. 

— Malarz zapewne dostał obłędu z 
nadmiaru pracy i wskutek tego popełnił 
samobójstwo. 

Stary wzruszył ramionami, ruchem 
podobnym do tego, jaki zwykł był wyko- 
nywać doktór wobec zjawisk, których wy- 
tłumaczyć nie potrafił. 

— Różnie ludziska gadają... kto tam 
płowa znać może. Pieniędzy mu nie bra- 

ło, ni wygody nijakiej, ale wesołości żad- 
nej znać po nim nie było. Może jakieś 
kochanie nieszczęśliwe dopuścił sobie do 
głowy, może jakąś żałość wielką—kto tam 
prawdę znać może... 

Q. d. n. 


WULFF. 
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Drugi 'organ Narodowej Demokracji, 
„Gazeta 2 grosze*, nie znalazł miejsca na 
omówienie we wstępnym artykule spra- 
wy samorządowej, ale w dopisku do spra- 
wozdania z Rady Państwa poświęcił jej 
aż 19 wierszy od siebie. Przyznaje on, że 


„Uchwała Rady Państwa jest niewątpli- 
wie ciężkim ciosem dla wszystkich umiarko- 
wanych prądów politycznych w społeczeństwie 
MAp A 


| Z tego tytułu my nie mamy powodu 
do zmartwienia. 


Oficjalny organ partji polityki realnej 
„Słowo*, a za nim i „Kurjer Polski“ p. 
Straszewicza wypowiadają się w tej kwe- 
stji mocno i otwarcie: 


„Stało się. Poprawka pp. Stiszińskiego i 
Hurki została przyjęta. Została przyjęta wbrew 
niedawnej opinji Komisji, która. jak się zdawa- 
ło, była odzwierciadleniem ustosunkowania sił 
partyjnych w Radzie państwa. Na zebraniach 
rady miejskiej nie będzie wolno przemawiać 
po polsku, a z biurowości samorządowej usu- 
nięto i te skromne. resztki praw języka pol- 
skiego, jakie po kilkakrotnych amputacjach 


zostały. 

> PAPA dla naszego kraju ma wagę ol- 
brzymią, ale raczej zrzec się go winniśmy, niż 
godzić się nań w postaci, która zaprzecza naj- 
elementarniejszym naszym prawom do życia. 
Nie wątpimy, że ie jest zdanie całego na- 
szego Społeczeństwa, we wszystkich jego odła- 
mach i organach*. , piir 


„Kurjer: Poranny“ w artykule zaty- 
tyłowanym „Tynk opada* wypowiada sze- 
reg trafnych uwag w sprawie ogólnych 
stosunków polsko-rosyjskich: 


„Nawet dla samego Mieńszykowa sprawa 
polska była A czas modną. Lubił przytym 
"ów słowianofil zachwalać nadzwyczajne dary 
„dlą Polski, wyliczając oczywiście (na pierwszym 
miejgeu samorząd miejski jako dowód. „awro- 


-tu* w kierunku „unormowania“ stosunków pol- - 


sko -fosyjskich. 

Ten sam Mienszykow jednak. pisał, że z 
narodów europejskich najlepiej lubi hiszpanów, 
bo mieszkają najdalej, niema więc obawy, aby 
z niemi mogła nastąpić sprzeczka, bo ani oni 
nie zabiorą nic rosjanom, ani rosjanie im. 


"My, jako mieszkający bliżej, z natury 
sj musimy być lubiani przez zwo- 
ideowości „Nowoje Wremia*, Uoze- 
bankietów i manusana słowiańskiej 
również przestali o nas wspom nać, ale nastą- 
ił w nich istotnie „zwrot“, jakiego należało 
się spodziewać: okaleczoną, pozbawioną rąk i 
nóg, srodze poturbowaną przechodzeniem przez 
komisję i podkomisie kukłę samorządu przy- 
rządzono W sosie nacjonalizmu słowianofilskie- 


o i — wyrwano jeł język. Jest to już teraz 


g hany trocinami, z 
tylko martwy kad wypchany 7 
ogoloną głową w szarej parciance 


A dalej zastanawia się „Kucjer Po- 
ranoy* nad taktyką Koła Polskiego w 


Petersburgu: 


w takim razie po co było posłom na- 
szym ać się z temi żywiolami, próbować 
nawiązywania stosunków Z jawan i masko- 
wanym wstecznictwem Rosji? Zawsze uważa: 
liśmy te usiłowania naszej reprezentacji naro- 
dowej za bezmyślne i szkodliwe. Jeżeli I ma- 
my zabierać głos w izbach Pareri , gdzie 
zasiadają Puryszkiewicze Markowowie, to nie 
po to, aby im ręce podawać u Cubata, nie po 
to, aby nawet ich zaszczycać polemizowaniem, 
ale aby jasno i dobitnie wypowiadać żądania 
nasze, bez względu na to, czy będą wysłucha- 
ne, czy nie, po to, by łączyć się ze stronnie- 
twami, stojącemi na gruncie równouprawnienia 
narodowości w Państwie Rosy skim. 


` Wszelkie związki i rokowania % paździer- 
nikowcami, kiedy już polityka słowiańska z pra- 
wicą doznała jaskrawej klęski, były, jakeśmy to 
nieraz zaznaczali, nie mniej oparte o zładzenia 
naiwności politycznej, Październikowcy — to 
miazga bez charakteru. to partja, która nigdy 
nie wie, czy iść na prawo, czy na lewo, to lu- 
dzie tylko otynkowani kulturą, tak jak słowia- 


„rewalacjami, 


KURJE R. 


nofile otynkowani są paskórkowemi uczuciami 
dla dalekich słowian. 

Kiedy tynk opada, ukazuje się twarz rze- 
czywista—l sypią „poprawki“ projektów, roZ- 
elitę „patrjotyzm* Markowów i Bobrin- 
skich“, 


„Nowa Gazeta“ obrazowo przedstawia 
skutki uchwały językowej: 


„Język polski zostaje całkowicie wyrugo- 
wany z instytucji samorządu. Radni-Polacy 
mogą między sobą, w dyskusji nad gospodar- 
ką miejską, przemawiać jedynie po rosyjsku 
Wprowadza się tedy do życia społęcznego na- 
szego kraiu przymus języka urzędowego. Po- 
dobnego projektu nie było nawet w okresie 
największej reakcji politycznej w okresie Hurki 
nigdy i w żadnej sferze nie zmąszano w kraju 
naszym Polaków do tego, aby w sprawach na- 
wet puolicznych, lecz w dyskusji między sobą 
wyrzekali się swej mowy ojczystej. Jeststo 
chęć wywarcia takiego nacisku .na społeczeń- 
stwo polskie, że stanowczo stwierdzamy, iż nie 
wierzymy w to, aby taki samorząd mógł 
przyjść do skutku. Nie wierzymy w to, aby 
nasza ludność zdecydowała się na udział w sa- 
morządzie, zniewalającym ją do wyrzeczenia się 
języka polskiego w porozumiewaniu się między 
sobą. Dobrowolne przyjęcie tego środka rusy- 


fikacyjnego wydaje się nam  nieprawdopo- 
dobne*. 


„Goniec Wieczorny“ zamieścił arty- 
kuł, wykazujący, że obecna uchwała Rady 
Państwa jest konsekwencją skrajnie opor- 
tunistycznej drogi, jaką kroczyły dotych- 
czas oba Koła; artykuł ten zasługuje na 
całkowite przedrukowanie, które znajdą 


nasi czytelnicy w  następaym numerze 
„Kurjera*. 


Nie możemy zacytować, niestety, opinji 
„Kurjera Warszawskięgo*, ponieważ po- 
święcony omówieniu tej kwestji numer 
z artykułem p. t. „Plony polskie”, został 
skonfiskowany. 
= —————— M 


Wojowniczy patrjotyzm przemysłowców. 


Przywódca socjalistów niemieckich Lieb- 
knecht wystąpił w parlamencie niemieckim z 
óre wywołały wielką sensację, 
a zarazem konsternację w ministerjum wojny. 
Liebknecht. dowodził, że fabryka armat Kruppa 
utrzymuje w Berlinie agienta tajnego, Brandta, 
za pomocą przekupstwa wysokich urzędników 
malsanan wojny, otrzymuje wszelkie doku- 
menty, tyczące się zbrojeń niemieckich oraz 
manewruje tak, żeby rząd robił jaknajwiększe 
obstalunki materjałów wojennych. Sfery kie- 
rownicze ministerjum wojny wiedzą doskonale 
o istnieniu tego agienta, oraz 7 jego pomocni- 
ków. Pozatym istnieje jeszcze jedna fabryka, 
mianowicie: Deutsche Munitionsund Wagen- 
Fabrik, która podawała w dziennikach francu- 
skich świadomie fałszywe wiadomości o zbro- 
jeniach francuskich. ażeby skłonić rząd nie- 
miecki do zwiększenia obstalanków materjałów 
wojennych, przez co obroty firmy zwiększyły 
się znakomicje. 

Odpowiedź, jaką na te rewelacje dał mi- 
nister wojny Heringen. zaciemniła jeszcze bar- 
dziej całą ąz gdyż minister nie gristosig 6 
twierdzeniom Liebknechta, oświadczył tylko, że 
nie widzi w faktach przytoczonych znamion 
zdrady państwa lub działalności występnej. 
Fabryka Kruppa ogłosiła również nio ole wy- 
jaśniające, a raczej wzmacniające oskarżenie 
rzucone przez Liebknechta, „wyjaśnienie“. Fa- 
bryka przyznaje, iż bież jp tajną 
w Berlinie, lecz w innym celu, niż mniema po- 
seł socjalistyczny. Był również wśród jej agien- 
tów taki, który dawał wprawdzie „prezenty* 
urzędnikom ministerjum wojny, ale fabryka to 


potępiła. 


biterat 


udziela lekcji języka polskiego 


Wiadomość w administracji „Kurjera*, 


Z ZIEM POLSKICH. 


Repertuar Teatru Polskiego w Warszawie. 

— Poniedziałek 21 kwietnia — o godz. 8 
m. 15 wiecz. „Nowe Ateny“. 

Wtorek 22 kwietnia — o godz. 8 m. 15 
wiecz. „ proma i górale“. 

— Sroda 28 kwietnia — o godz. 8 m. 15 
wieren „lrydjon*. 

— We czwartek, piątek i sobotę przedsta- 
więń nie będżie. iż; 3 

Los „Kultury Polskiej“. Wczoraj miało się 
odbyć posiedzenie e koali; gubernjalnej 
komisji do spraw towarzystw i związków za- 
wodowych. Komisja ma do rozpatrzenia 16 po- 
dań o zalegalizowanie nowo:powstających insty- 
tucji, oraz oztęry sprąwy co do zamknięcia z 
rozmaitych powodów istniejących związków 1 
towarzystw. poatadny innemi mają być roz- 
strzygnięte losy „Kultury Polskiej“, 

ystawa pamiątek. We Lwowie w d. 24 
maja r. b. 2 otwarcie wystawy pamiątek 
page iae pion A z AOS 

stąwa zawięrać będzie w; 

tek. portretów, ilustracji, DA: yka ht 

aa i literacki, w którym znajdą się źródła 

dziejowe, dokumenta, książki, broszyry i pisma 
perjodyczne z przed 50. lat. 

Wystawa stanowić będzie początek  Mu- 
zeum pamiątkowego. 

„Grałika*. Zatwierdzona została koopera- 
tywa pod tytułem: „Stowarzyszenie lntroliga- 
torów, -dro ind i litografów w Warszawie i 
gub. „warszawskiej „Grafika“. 

Sprawa lecznicza w Król. Polskim przedstawia 
się nader niepokaźnie: -W Warszawie mamy: 
szpitali ogólnych 12. szpitali dlą chorych umy- 
słowych—2, przytułków położniczych—7, szpi- 
tali prywatnych — 8, schronisk płatnych .dla 
kobiet — 10, schronisk i przytułków dla stąr- 
ców i kalek z charakterem leczniczym—24 (63); 
na prowincji szpitali Lej Me rę i społecznyc 
—90, schronisk, przytułków i t, Bo (159); 
razem 222. Prayjawszy ludność królestwa w 
o łych cyfrach 18 milj. otrzymamy 1 ga- 
kład leczniczy aż na... 50,855 osób. 

Strajk w warszłatach kolejowych na st. Pra- 
ga trwa w d m. ciągu. 
rozszerzenia się strajku na warsztaty in- 
nych kolei, zarządziły odpowiednie kroki. 

Umundurowanie policji, Policja zewnętrzna 
ma niebawem otrzymać umundorowanie no- 
wego typu, różniącego się znacznie od umun- 
durowania wojskowego. 


Z Lublina i ziemi Lubelskiej, 


Drugi odczyt o Ryszardzie Wagnerze wygłosi 
p. Witold Chrzanowski w nadchodzącą środę 
dn. 28 b, m. o godz. 8 min. 80 wiecz. w loka- 
lu Lub, T-wa Muzycznego (Królewska Ni 7, dom 
W-go Warmana). Prelegient mówić będzie treść 
literacką dramatów muzycznych Wagnera: 
„Rienzi*, „Latający Holender“, „Taunhińuser*, 
„Lohengrin“, „Mistrze śpiewacy Norymberscy*, 
„Trystan i Izolda*. „Nibelangi* i „Parsifal“. 

Bilety w cenie 26 kop nabywać można 

rzy wejściu na salę T-wa. Członkowie czynni 
ub, T-wa Muz, Tow. „Harmonja* oraz mło- 
dzież szkolna płacą 15 kop. 

U handlowców. W niedzielę pod przewo- 
dnietwem cip r zarządu centralnego w War- 
szawie, p. K. Wyczołkowskiego, odbyło się o- 
gone zebranie członków lubelskiego oddziału 

ow. Wzajemnej Pomocy Pracowników Han- 
dlowych m. Warszawy. Po zatwierdzeniu spra 
wozdań rocznych i przyjęcia budżetu na r. b., 
rozwinęła się szersza dyskusja nad całokształ- 
tem działalności Towarzystwa 1 licznemi pro- 
jektami, poczym przystąpiono do wyborów władz 

owarzystwa, które a: rezultat następujący: 
do zarządu powołano pp: żorysławskiego (32 gł), 
Zajączkowskiego Józefa (32 gł.), Bielskiego (31 
gł), Miłobędzkięgo (30 gł), Jawidzykównę Jad- 
wigę (80 gł.), Żurkowskiego (28 gł.), Machau 
(25 gł), Micaro (24 BO i Bissenika (28 gł), 
na zastępców członków zarządu pp. Drzymul- 
skiego (20 gł), Stanisława Łuniewskiego (20 
gł.) i Wojtana (18 Ri), do komisji rewizyjnej 
pp. PFszezyńskiego, Michelisa i Witteka. 

Świeta żydowskie. Wczoraj wieczorem roz- 
poczęły się u żydów święta wielkanocne, które 
trwać będą ośm dni. Pierwsze i ostatnie dwa 


Władze, w obawie 
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Fow: Afke. Fłandlowo-frzemystowe 
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Oddział w Lublinie. 


szyny do obróbki metali, artykuły techniczne i t. p. 
Węgiel, Koks, Antracyt, Cement. 


J. BOR KEO'w SEKI w WARSZAWIE 


Adres: Biuro i sklep, Krakowskie-Przedmieście Ne 60. 
—— Telef. 435. Składy Bronowice, telef. 478. 


Adres telegraf. ,„„ELIBOR—LUBLIN"*. 
POLECA: Żelazo, belki, blachy, rury, metale, wyroby żelazne i galanterję, narzędzia i ma- 
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dni tego okresu należą do świąt uroczystych 
w które wcale nie wolno prowadzić handlu, w 
pozostałe zaś cztery dni, stanowiące t. zw. 
wolne święta, żydzi handlują wszystkiemi 
przedmiotami, z wyjątkiem chleba, mąki, ka- 
szy i t. p. artykułów. 

` „Herbaciarnia“. Lubelska miejska Komia 
sanitarna zwiedziła herbaciarnię- cukiernię Helf- 
mana, przy ul. Grodzkiej N 34 i znalazła ją 
w takim zaniedbaniu, że nakazała natychmiast 
zamknąć. 

Ofiary. Dla uczczenia pamięci Heleny Blo- 
chowej, nauczycielki szkoły początkowej, nastę- 
pujące osoby złożyły ofiary na rzecz T-wa po- 
pierania biednych uczących się dzieci żydow- 
skich: dr. Arnstein 8 rb., dr. Cynberg 2 rb, 

i Weintraub 2 rb., dr. Tenenbaum 1 rb., 
„ Mandełkern 2 rb., p. Szenbrunn 2 rb., p. So- 
nówicz 2 rb., p. Warman 2 rb.—razem 16 rb. 

Pod sąd wojenny, Z Lublina przewieziono 
«do Warszawy i osadzono w cytadeli bandytę 
lubelskiego Dymitrja Dziankowskiego, który 
był prawą ręką słynnego herszta Rycaja, przez 
tak długi czas bete ja, ze swą bandą 
niemal ari l RA szy! m czynem tych 
bandytów był napad na Świdniki w pow. hru- 
bieszowskim i okrutne zabójstwo właściciela 
tego majątku Węgleńskiego. 

Z SA nerał-gubernatora war- 
szawskiego ankowskij oddany został pod 
sąd wojenny. Grozi mu kara śmierci. 
t Z Chełmszczyzny. Biskup Euúlogjusz oraz 

"chełmskie bractwo prawosławne wystąpili z 
wnioskiem do specjalnie utworzonej w Peter- 
sburgu narady o potrzebach nowej gubernji 
chełmskiej, aby na gubernje tę p rozcią- 
gnięte prawo o samorządzie miejskim, tylko 
co uchwalone przez Radę państwa dla Króle- 
stwa Polskiego, z tą różnicą, aby cenzus mie- 
szkaniowy wyborczy dla rosjan został obliżony 
tak, aby każdy urzędnik rosjanin posiadał 
prawo wyborcze. Biskup Fulogjusz domaga 
się również, aby dla zdobycia wyborców ro- 
syjskich utworzono dla Chełmszczyzny speciet 
ny bank dla dopomagania rosjanom w naby- 
waniv nieruchomości w miastach. Jednocze- 
śnie wnioskodawcy Żądają, aby w nowym 
etacie dla gub. Chełmskiej podwyższono pensje 
administracji powiatowej 1 gminnej. 


TELEGRAMY. 


NIEPOKOJĄCE PRZYGOTOWANIA SERBÓW. 
Sofja 21 kwietnia. Według otrzymanych 
tu wiadomości, serbowie, 
regów pospolite ruszenie z ostatnich trzech 
lat, wznoszą pośpiesznie fortyfikacje w Mona- 
styrze, Kumanowie i Skoplu. 
TAJNY UKŁAD. 

Londyn 21 kwietnia. Jak donoszą do „Dai- 
ly Maila“ z Blałogrodn, w tamtejszych kołach 
dyplomatycznych krąży pogłoska, że pomiędzy 
Austrją a Bulgarją istnieje tajny układ, według 
którego Austrja ma dopomódz Bułgarji w ra- 
zie zatargu jej z Serbją. | 

STRACENIE BANDYTÓW. 

Paryż 21 kwietnia, Dziś o godz. 4 min. 
82 rano stracono bandytów samochodowych: 
Soudego, Callomina i Moniera. Skazani nie sta- 
bin oporu, Potrójna ta egzekucja trwała 5 
minut. 


powoławszy do SZe-==z===m=="—, 


BEZROBOCIE W BELGII. 

Bruksela 21 kwietnia. W Leodjum odbyły 
się w ciągu dnia wczorajszego wielkie demon- 
stracje strajkujących, spokoju jednak nigdzie 
nie zakłócono. Zecerzy postanowili wznowić 
pracę, jednocześnie uchwalili 50 proc. zarobku 
obrócić dobrowolnie na cele sbezrobocia pow- 
szechnego. À 

Bruksela 21 kwietnia. Dziś wyszły wszy- 
stkie pisma liberalno-katolickie. Socjalistyczny 
organ partyjny, „Le Peuple", nie wyszedł. 


Rozmaitości. 


Pomysłowy detektyw. Zamożna  rentjerka, 
Thiemanowa, zamieszkała w Berlinie, wróciwszy 
do swego mieszkania, znalazła martwe zwłoki 
swego 15 letniego syna, wiszącego na haku. 

Powodu do samobójstwa młodego, wesołego 
chłopca, doskonalego ucznia w gimnazjum, nikt 
z rodziny nie mógł sobie wytłomaczyć. Stwier- 
dzono tylko, że w mieszkaniu podczas tego wy- 
padku byłą jedna z pokojówek, ale zarówno jej 
aj emęcjr aj jak i orzeczenie lekarza, że zaszedł 
u wypadek samobójstwa nie rzuciło żadnego świa» 
tła i sprawa została przez policją zaniechana. 

Matka nieszczęśliwego chłopca nie dała jed- 
nak za wygranę i oddała sprawę w ręce prywa- 
tnego detektywa. Ten wziął się sprytnie do rze- 
czy i przedewszystkim pojechał do Rummelsburga, 
skąd pochodziła pokojówka wydalona po wykryciu 
samobójstwa, ) 

Ojciec jej jest kapelmistrzem orkiestry miej- 
skiej, nazwiskiem Heinrich. Detektyw zaczął by- 
wać w domu Heinrichów, udał zakochanego w 
córce i oświadczył się o jej rękę. 

Na krótko przed oznaczeniem dnia ślubu de- 
tektyw wymógł na narzeczonej, żeby mu opowie- 
działa swoje przeszłe życie. Dziewczyna, nie nie 
podejrzewając, od słowa do słowa przyznała się, 
że w dniu zbrodni u Themanów przyszedł do niej 
narzeczony niejaki Schulz, z zawodu ślusarz, który 
powziął zamiar okradzenia mieszkania Thiemano- 
wej. W chwili układania teo planu do kuchni 
wszedł wypadkowo Ernest Thieman. Schulz rzucił 
stę na niego, zamordował i następnie powiesił na 
haka w pokoju. 


Po tym zeznaniu detektyw sprowadził policję, ` 


która zaaresztowała Elżbietę Heinrichównę, sam 
zaś, opuszczając Rummelsburg, ogłosił w tamtej- 
szym dzienniku oświadczenie, że wskutek wykrycia 
zbrodni uważa narzeczeństwo za zerwane, 

Obecnie policja poszukuje zbrodniarza Schulza. 


PAPIERY CJANOTYPOWE -DO KO- 
PJOWANIA ŚWIEŻY TRANSPORT Į 
STALE POSIADA == 


Skład papieru 


p.z. K.PIGŁOWSKIEG 


Lublin, Kapucynska 2. Telefon 320. 


1858 


<< 


STEFAN GRUDZIŃSKI — 
Z KRAKOWA 
Stroiciel i korektor fortepianów 
Zamieszkał w Lublinie przy ul. Zamojskiej 27. 
Stroi i skórkuje fortepiany i pianina, przeprowadza 


korektę, oraz z gruntu restauruje. 
sumienna. Na żądanie wyjeżdża na prowincję 
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Malarz specjalista 
STANISŁAW KALINOWSKI, w Lublinie 
ul. S-to Duska M 20. i 


WYKONYWA: Szyldy na szkle, bl / v 
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Wiadomość w Administracji 
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rawiec męz'| F. Sławiński, w Lublini 
K Przedmiescie 30. Przyjmuję wszelkie ororo 
ałów i takowe 
stępnych. Po- 
ów. 1000 


tak ze swoich jak powierzonych materj 
wykonywam sumiennie po cenach przy 
siadam duży wybór gotowych materj 
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zna 
ONALE SKUTY, 


osiągnąć można 
stosując czekoladki przeczyszozające 
„DRASTIN-LUBELSKI" 


Wyrabiane z najlepszej czekolady szwajcarskiej w 
czek. AZ są przyjmowane przez dorosłych I dzieci. 
rzychylns odezwy powag lekarskich. 


Pudełko 50 kop. 
Żądać w aptekach I składach aptecznych, 
Uwaga. Środek ten spożywa się, jak każdą inną smaczną czekoladą, 
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OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa $.—Dom Handlowy L. i E. Metzl -~ 
& C-o, ul. Marszałkowska Nè 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Burhweitza, ul. Marszałkowska M 120 


Redaktor i wydawca Witold Giełżyński. 
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